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NAD DYNGUSOWYM ODYCZAJEM 
radził poznański synod biskupi

W7 „Opisie obyczajów za pa 
nowania Augusta III" 

pochodzącym z drugiej połowy 
XVIII w., którego autorem jest 
Jędrzej Kitowicz, czytamy mię 
dzy innymi o dyngusie, że: „By 
ła to swawola powszechna w 
całym kraju, tak między po­
spólstwem, jako też między dy­
styngowanymi; w Poniedziałek 
Wielkanocny mężczyźni oble­
wali wodą kobiety, a we wto­
rek i -w inne następujące dni 
kobiety mężczyzn, uzurpując 
sobie do tego prawo aż do Zie­
lonych Świątek, ale nie prakty­
kując dłużej, jak do kilku dni. 
Oblewali się rozmaitym sposo­
bem. Amanci dystyngowani, 
chcąc tę ceremonię odprawić 
na amantkach swoich bez ich 
przykrości, oblewali je lekko 
różaną łub inną pachnącą wo­
dą. po ręce a najwięcej po gor­
sie małą jaką sikawką albo fla 
szeczką. Którzy zaś przedkła­
dali swawolę nad dyskrecję, 
nie mając do niej żadnej ra­
cji, oblewali damy wodą pro­
stą, chlustając garnkami, 
szklenicami, dużymi sikawka­
mi prosto w twarz lub od nóg 
do góry... Takież dyngusy od­
prawiały się i po miastach mię 
djy osobami poufałymi. Parob­
cy zaś po wsiach łapali dziew 
ki (które się w ten dzień kry­
ły jak mogły), złapaną zawle­
kli do stawu albo do rzeki i 
tam wziąwszy za nogi i ręce 
wrzucili, albo też włożywszy w 
koryto przy studni lali wodą 
poty, póki im się podobało". 
„Dyngus prohibeatur44

Jak z tego wynika, nie były 
skuteczne zakazy, jakie z ko­
ścielnych ambon od XV wieku 
duchowieństwo kierowało prze­
ciw owym „pogańskim zwycza­
jom". Najdawniejszą na ten te­
mat wzmianką jest uchwała 
poznańskiego synodu, pochodzą 
ca gdzieś z około 1420 roku, za­
tytułowana „Dyngus prohi­
beatur", w której poleca się 
kapłanom zakazywanie dyngo- 
wania.

Niejednokrotnie i późniejsi 
kaznodzieje i moraliści potępia­
ją zwyczaj dyngowania. Mimo 
to zwyczaj ten przetrwał do na 
szych dni. W XVII w. autor 
rolniczego podręcznika pt. „E- 
konomika Ziemiańska", Jakób 
Haur, zaleca: „Damom po śmi- 
guście różą kawaler przysłużyć 
się może". Obie nazwy, tj. „Dyn 
gus" i „Śmigus", są'prawdo­
podobnie pochodzenia niemiec­
kiego, ale spolszczone. Polskie 
nazwy, to „polewanka", „lejko. 
wanie", „św. Lejek". Owa na­
zwa „dyngowanie" zrazu miała 
znaczenie wykupowania się od 
wielkanocnej polewanki. Ten to 
zwyczaj wykupowania się od 
wątpliwej przyjemności, jaką 
stanowił ów zwyczaj, rozpo­
wszechnił się przez kolonistów 
niemieckich. Stąd nazwa „din- 
gen" w znaczeniu wykupowa­
nia się przeniosła się na sam 
zabieg polewania. Śmigus, na­
tomiast, jako pierwotna nazwa, 
oznaczał dawniej nie polewanie 
wodą, lecz uderzenia witkami 
wierzbowymi. Oba te zwyczaje 
występują od niepamiętnych 
czasów w obrzędowości ludów 
rolniczych Europy i Azji. Po­
lewanie wodą z okazji zaczyna­
jącej się wiosny znamy między 
innymi z Indii, Azji Mniejszej 
i z Północnej Afryki. Niemniej 
rozpowszechniony był zwyczaj 
uderzania się gałązkami ziele­
niącymi się w pierwsze dni 
wiosny. Stąd mało jest praw­
dopodobne, aby zwyczaj dyn­
gusu czy śmigusu był do nas 
przyniesiony przez niemieckich 
kolonistów.

U podłoża owych zwyczajów

leży bardzo stara idea o wła­
ściwościach oczyszczających o- 
gnia i wody. Znane przepędza­
nie bydła przez ogień lub trzo­
dy owiec, co do niedawna za­
chowało się na Podhalu, albo 
obrzędowe skrapiania, zanu­
rzania w wodzie, częste wr daw­
nych praktykach czarowni­
czych i magicznych, to przeja­
wy trwania tej idei. Wyparte 
z praktyki, pozbawione treści 
wierzeniowej, stawały się te 
praktyki formą bez treści, za­
mieniając się w zabawę i swa­
wolę.
Satyryczne widowisko 

świąteczne
Na wsi wielkopolskiej dyn­

gus przybierał niekiedy cał­
kiem teatralną formę insceni­
zacji o wesołym charakterze, 
W materiałach pochodzących z 
XIX wieku, między innymi w 
pracach O. Kolberga, znaleźć 
można wzmianki o tych zwy­
czajach. W każdym niemal po­
wiecie miały one nieco odmien­
ną formę. W7 północnych i pół- 
nocpo.wschodnich powiatach 
tak się dyngus odbywał.

W Wielką Sobotę albo w 
pierwsze święto Wielkanocy 
nad wieczorem, grupa pa­
robków zbierała się pośrodku 
wsi i wybierała spomiędzy sie­
bie tak zwanego marszałka. 
Ten z kolei wybierał spośród 
gromady go otaczającej swego 
woźnego. Na woźnego wybie­
rano chłopaka o bardzo donoś­
nym głosie, natomiast marszał 
kiem zostawał parobek, najlepiej 
znający stosunki domowe wszy 
stkich mieszkańców wsi. Na­
stępnie wybierali albo dach je­
dnej ze stodół, albo drzewo w 
pobliżu środka wsi się znajdu­
jące. Tam, gdzie* była karczma 
to wybierano dach karczmy ja­
ko miejsce zapowiedzi. Pole­
gało to na tym, że parobek 
wybrany na woźnego, wdrapy­
wał się na dach wskazanego 
budynku lub na konar drzewa, 
skąd głośno zapowiadał, która 
z dziewcząt, z jakiego tytułu 
i ile razy zostanie oblana ku­
błem wody. Jako powód poda­
wał na przykład:

„Kaśka w poście przypaliła 
sześć razy żur."

„Hanusia miała brudno w iz. 
bie w łąką a taką niedzielę" 
itp.

Ludowa „krytyka 
i samokrytyka44

W ten sposób wymieniał za­
zwyczaj wszystkie panny ze 
wsi. Była to zarazem ucieszna 
okazja do wygarnięcia pannom 
ich wad, gospodyniom skner­
stwa i chciwości, niechlujstwa, 
niedbałości. Za każdą z wad 
■wymienionych przez marszałka, 
aprobowanych przez gromadę 
i ogłaszanych przez woźnego, 
wyrokowano odpowiednią ilość 
kubłów wody. Niekiedy towa­
rzyszyły wyrokom przycinki w 
rodzaju:

„Zaprzągajcie konie, woły, 
bo wywieziemy fafoly — Ma­
ryśki Dorędówny! A brać na 

■ nią cztery fury piasku, pięć 
fur perzu, dwadzieścia kubłów 
wody i mydliska..."

Ale panny, które z daleko 
przysłuchują się temu, lub któ 
re dowiadują się o wyrokach, 
mają prawo wykupu. Wyku­
pują się więc plackiem świą. 
tecznym, jajkami, kiełbasą, 
wódką. Taką, która się wyku­
piła, obwieszczają z dachu, „Że 

trzeba, w karczmie obmyć'', 
to jest poczęstować. Bywało też 
czasami, że kiedy woźny ob­
wieszczał z dachu, że:

.<8 Wfc * 4.

napisał: mgr T. Wróblewski
„Żofka, ponieważ nieładnie 

się, ubierała, w chałupie porząd 
ku nie trzymała, do roboty nie 
chodziła, ze wszystkimi się kłó­
ciła — dostanie dyngus taki: 
beczek sto wody, sto fur pia­
sku, sto rózg...", to z drugiego 
dachu ktoś odpowiadał: „Żof­
ka się nie boi, bo Jasiek z wód­
ką za nią stoi."

Piosenki dyngusowe
W drugi dzień świąt odbywa 

się właściwy dyngus. Lipiński 
podaje („Pieśni ludu wielkopol 
skiego"), że jeden z chłopaków 
w tej kompanii dyngusowej by­
wał przebrany za bociana. F. 
Staszic (w „Tygodniku Ilustro­
wanym", 1860) podaje, żo naj­
częściej jeden z kompanii prze­
brany bywał za niedźwiedzia. 
Chodziła więc ta kompania od 
chaty do chaty, śpiewając sta­
rą i bardzo rozpowszechnioną 
w Polsce piosenkę:

„Przyszliśmy tu po dyngusie,
Zaśpiewamy o Jezusie...
A wstaliśmy do dnia, wstali,
Rosę po wsi otrząsali.
Panny nam się dziwowały,
Że chłopaki rano wstały,
Zimną rosę otrząsały,
Po dwa mendle jaj dawały." 

Po czym wstępując do domu:
„/ do domu wstępujemy
Szczęścia, zdrowia winszuje.

my."
Po złożeniu życzeń przymawia- 
li o datki:

„Weźcie noża dobrego,
Urznicie chleba dobrego,
A daleko od ręki,
Po byście zażyli męki;
Powiedziała wasza świnią,
Żcście jej zabili syna,
A nie syna, to córeczkę,
Prosiemy tu o spereczkę."
Jeden z chłopaków miał tor­

bę, a drugi rożen, które służy­
ły do magazynowania zebia- 
nych darów. Następnie, przed 
opuszczeniem zagrody, łapali 
dziewczynę i sprawiali jej dyn 
gus. Ale nie te były poszkodo­
wane, które zażyły tej wątpli­
wej przyjemności, lecz właśnie 
te, których na zapowiedziach 
nie wymieniono, choćby w naj­
bardziej złośliwy sposób. Po­
krzywdzoną czuła się ta, której 
ani nie wymieniono, ani też wo 
dą nie polano. Zły to znak, nie 
wyjdzie za mąż, bo „im bar­
dziej kawaler pannę miłuje, 
tym obficiej ją zdynyuje". To­
też dziewczyna, której luby nie 
sprawił dyngusu, żali się w sło 

. wach innej piosenki:

DLA UCZCZENIA 75 ROCZNICY
ŚMIERCI MUSSORGSKIEGO

W Lublinie Klub Międzynarodo 
wej Prasy i Książki zorganizował 
wieczór artystyczny, poświęcony 
75 rocznicy śmierci wybitnego koin 
pozytora rosyjskiego — Modesta 
Mussorgskiego. Po prelekcji o jego 
życiu i twórczości, wygłoszonej 
przez mgr. .1. Berezowską, odbyła 
się część muzyczna wieczoru, w 
której wystąpił pianista — Jan Be- 
reżyński. Oprócz dzieł Mussorg­
skiego, wykonał on utwory: Cho­
pina. Prokofiewa, Rachmaninowa 
i Chaczaturiana.

WIECZÓR MICKIEWICZOWSKI 
W ŁASKU

W Łasku, w sali miejscowego ki­
na, odbył się wieczór mickiewi­
czowski. zorganizowany staraniem 
Wydziału Kultury Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Łodzi oraz Wo­
jewódzkiej Rady Czytelnictwa i 
Książki. Wieczór ściągnął licznych 
mieszkańców miasta i okolicznych

„Żałowałeś kapki wody.
Precz odemnie, od urody,
Kie pohasam na dożynku,
Z tobą, niemrawo, Jasinku."
Tak oto na wsi wielkopol­

skiej odbywał się dyngus. O 
zwyczaju tym pisze także J. 
Łukaszewicz („Obraz Miasta 
Poznania", 1838), że nie tylko 
mężczyźni w wieku dojrzałym 
ale nawet „czerstwiejsi starcy 
w Wielkanocny Poniedziałek 
snuli się od rana do późnej no­
cy po domach i ulicach z wodą 
i wódkami pachnącymi we 
flaszkach, konwiach itp. — i 
polewali dziewice i mężatki, 
czyli dyngusowali!"

Piotr GUZY

W sprawie niektórych „problemów i polemik"
przeczytawszy ostatni felieton 
V Paukszty w „Ejcpressię Poz- 

napsJdm'- z dn. 23. 3. 1956 zaczą­
łem się na serio zastanawiać, czy 
aby nie zawodzą mnie moje zmy­
sły. Czegoś podobnego, nawet u 
Paukszty, nie czytałem ód bardzo 
dawna. I choć dawniej, słuchając 
jego kołysanek, milczałem, tym ra 
zem jednak miarka mojej cierpli­
wości się przebrała i wstrząsowi, 
jakiego doznałem, postanowiłem 
dać wyraz publicznie. ChOctei o o-
cenę życia kulturalnego Poznania 
Paukszta zarzuca Odojewskiemu, 
że w tej materii przeczernia obraz. 
Powiedzmy sobie od razu, że 
Paukszta nie polemizuje jedynie z 
Odojewskim, większość bowiem lu 
dzi kultury w Poznaniu wie. że 
nie wszystko jest dobrze w pań­
stwie duńskim. Atmosferę po IH 
Plenum naszej partii i po ostatnim 
Zjeździe KPZR, cechuje prawdo­
mówność, zrywanie z lakiernic- 
twem, nastrój szczerych skusji 
— niech mi więc będzie wolno bez 
niedomówień, szczerze przedsta­
wić moje, na tematy poruszane 
przez Eugeniusza Pouksstę — zda­
nie.

Znam Odojewskiego i wiem, 
że poglądy swoje wyraża w 
sposób raczej umiarkowany i 
tam, gdzie ktoś inny powiedział 
by np. „dobrze" Odojewski po­
wie „nieźle". Ja natomiast 
mam język dosyć ostry i nie 
cofam się czasami przed sta­
wianiem sprawy na ostrzu no­
ża. I gdyby mi przyszło odpo­
wiedzieć, jak oceniani sytuację 
kulturalną w Poznaniu, odparł 
bym bez wahania: jest tragicz­
nie. Zgoda, na niektórych od-

wsi. Program wieczoru zawierał li­
twory Mickiewicza, recytowane 
przez Marię Malicką oraz występ 
pianisty — W. Kędry.

WYSTAWA PRAC 
KARYKATURZYSTÓW 
CZECHOSŁOWACKICH

Dużym zainteresowaniem odwie­
dzających Stołeczny Klub Między­
narodowej Prasy i Książki przy ni. 
Nowy Świat cieszy się, otwarta 
tam od kilku dni wystawa karyka­
tury czechosłowackiej. Wystawa 
zawiera około stu rysunków saty­
rycznych znanych karykaturzy­
stów czechosłowackich: Łady,
Fuchsa, Hassa, Mrkvićka, Novaka, 
Pelca, Sekory, Zcmlicka i innych. 
Są to oryginały prac, zamieszczo­
nych w znanym tygodniku saty­
rycznym „Dikobraz4*. Większość za 
mieszczonych na wystawie ekspo­
natów — to karykatury polityczne. 
Demaskują one know'ania wrogów 
pokoju oraz piętnują różne braki 
i wypaczenia w życiu nowej Cze­
chosłowacji. Wystawa będzie czyn­
na do 3 IV br.

finkach daje się zauważyć pe­
wna poprawa, nie stoi ona jed­
nak w żadnym proporcjonal­
nym stosunku do tego, co moż­
na by osiągnąć. Nasze teatry 
stoją na bardzo niskim pozio­
mie, jedna dobra inscenizacja 
„Cyda" ich nie ratuje, tak sa­
mo jak nie ratuje, ich Magnu- 
szewski czy Nałkowska. Kto pa 
mięta „Współwinnych" Goethe­
go w reżyserii Gąssowskiego, 
ten jeszcze dziś rumieni się z 
zażenowania. A takich przed­
stawień, niestety, jak to ostat­
nie, było więcej, stanowiły regu 
łę. Plastyka: czy ostatnie wy­
stawy przyniosły co nowego? 
Kilka prac na wystawie 
kilka na wystawne „nowoczes­
nych", może jeszcze kilka na 
ostatnich salonach okręgowych. 
Gzy to świadczy o fermencie w 
naszym środowisku artystycz­
nym? Zresztą, nie wymagajmy 
tego od Paukszty — czy świad­
czy to przynajmniej o jako ta­
ko normalnie pulsującym ży­
ciu plastycznym? Opera: jaki 
może być poziom opery, skoro 
większość czołowych artystów 
odpłynęła do Warszawy? Co się 
stało z Operą Dziecięcą, co ze 
Studium' pani Hildebrand-Pru­
skiej? Co się stało, panie 
Paukszta, z próbnym numerem 
poznańskiego pisma kulturalne 
go, który przecież był już zio- 
żony i na dwie godziny przed 
wyjściem spod prasy został 
wstrzymany? Architektura: zo 
baczcie jak wygląda plac Wiel 
kopolski. Nie chcąc sobie psuć 
humoru na kilka następnych 
dni. nie będę dalej ciągnął tej 
ponurej litanii.

Tak w-ięc, dziesiątki ludzi kul 
tury w Poznaniu twierdzi, że 
jest krucho. I oto, zjawia się, 
zresztą nie po raz pierwszy, 
Paukszta w roli zaklinacza wę

I
żów i usiłuje, nas wszystkich 
zahipnotyzować swoją ciepła­
wą kołysanką, której refren 
brzmi mniej więcej następują- 
, co: nie płaczcie, kochani, nrze- 
i cięż wszystko jest dobrze. I wy- 

i liczą: napisał artykuł o Poz­
naniu w „Przeglądzie Kultu­
ralnym", napisał artykuły o po 
dobnej tematyce dla „Warmii 
i Mazur" (!!!), „Tygodnika 
Demokratycznego" i innych 

« pomniejszych pism. Dalej: po- 
j łożył swój podpis pod apelem 
i do emigracji, mówił do zagra.
nicy, mówił do zagranicy przez 

j radio „Kraj", bierze udział w 
! pracach rad narodowych itd. 
itd.; jeśli, powiada Paukszta, 
chcemy się czegoś dowiedzieć o 
moralności i młodzieży wystar­
czy sięgnąć do jednej z jego 
powieści (Polemiki i problemy 
— 111. — E. P. 23. III. 56). 
W ogóle tak daleko posunię­
tych objawów narcyzmu, ja­
kie zapt ezentow^al nam ostatnio 
Paukszta, szukać z zapaloną 
latarką w biały dzień po całej 
Polsce Żeby jednak uchronić 
się przed zarzutem megaloma­
nii i kwietyzmu, Paukszta <io- 

t rzuca na dokładkę kilka in- 
t nych nazwisk: Szmaglewskiej, 

Koguta, Koźniewskiego. No, 
i taaak. >

A wiecie, dlaczego Odojewski w 
9wej diagnozie się myli? A właś­
ciwie nie sarn Odojewski, ale cały 
krąg ludzi nie wymienianych przez 
Fa-uksztę, którzy podobnie jak O- 
oojewski nie tańczą z radości dla­
tego tylko, że przecież mamy tea­
try. jest przecież Opera, są przecież 
plastycy itd. Diagnozo ta wynika 
z niewiedzy, z braku bezpośrednie 
go angażowania się w sprawy re­
gionu, z braku ofiarnej pracy spo­
łecznej, z niebrania udziału w re­
alnej walce o dobro kultury re­
gionu. We wszystko natomiast, 
czego 'nem nie dost&je, obfituj® 
Paukszta. I dlatego Paukszta wie, 
że jest dobrze. Bo Paukszta prze­
cież pracuje, Paukszta jest prze- 
wodniczaeym Woj. Rady Kultury! 
Paukszta to, Paukszta tamto... Ta­
ka Jest żelazna logika jego wywo­
du, gdy ją tylko odrzeć z obsło- 
nek kamuflażowych.

Uderzmy się w piersi i przyznał 
my się. że my, którzy po więk­
szej części dotychczas milczeliśmy, 
trawiąc w samotności awój bói nad 
stanem kultury w Poznaniu, za­
winiliśmy sami, że Paukszta dzi­
siaj występuje w szatach zbawcy, 
bez którego kultura w Poznaniu 
w ogóle by nie istniała. To praw­
da, nie pisaliśmy felietonów, nie 
zabieraliśmy głosu. Nie umieliśmy 
pisać felietonów ciepłych, w 
których atrament zastępowało ocu 
krzona woda zmieszana z wywa- 
rem kminku. Czasem wprawdzie 
zrywaliśmy się, jak n.p. gdy próbo­
waliśmy założyć w Poznaniu mar­
ksistowskie pismo kulturalne, ale 
po każdym takim zrywie cofaliś­
my się pobici, zgorzkniali: Poz­
nania bowiem nie ominęły zjawi­
ska administrowania kulturą, tłu­
mienia krytyki, tłamszenia inicja­
tywy oddolnej. Teraz dopiero za­
czynamy się otrząsać i zaczynamy 
pełnym głosem krzyczeć, swobod­
nie, w poczuciu odpowiedzialności 
właśnie za rozwój kultury na na­
szym terenie, że wcale nie jest 
dobrze, nie sypmy ludziom pia­
sku w ocey Przerażająca pod tym 
względem była ostatnia wypowiedź 
Hanny Malewskiej w ..Nowej Kul 
turze". Trzeba być ślepym, lub 
zadufanym w sobie, żeby tego nie 
widzieć.

Przytacza Paukszta na po­
parcie swojej słabiutkiej, gdy 
ją wziąć pod światło, tezy — 
cytat z referatu I sekretarza 
KW na temat kultury w Pozna 
niu, który mówił na margine­
sie innych spraw: „Ożywiło się 
środowisko literackie w Po­
znaniu... wydało w ubiegłym 
roku więcej pozycji książko­
wych, częściej występowało na 
łamach prasy poznańskiej i o- 
gólnokrajowej". Czy z tego cy­
tatu wolno wyprowadzać ana­
lizę życia kulturalnego Pozna­
nia, jak to czyni Paukszta? 
Zdrowy rozsądek mówi, że kul 
tura, to nie tylko ilość wyda­
nych książek i napisanych ar­
tykułów, to także jakość arty­
styczna widowisk, ilość miejsc w 
kinach, aktywność środowiska 
twórczego... Nie łudźmy się, Po 
znań pod względem kultury w 
Polsce się nie liczy; minęły cza 
sy, gdy w Poznaniu wychodzi­
ło „Życie Literackie", a przed­
stawienia naszych teatrów re. 
reżyserował Wiłam Horzyca. 
Czy to, że pisarze poznańscy 
wydali w ubiegłym okresie wię. 

(Dokończenie na str, )



„Kociak"

CZY ISTOTNIE
niedorozwój kultury w

Napisał: H. BARAŃSKIV rążyło kiedyś w przedwo- 
jennej Polsce takie powie 

dzonko, że „Poznań jest mia­
stem, w którym myśl polską 
zasypano kartoflami". W ży­
ciu Wielkopolski dostrzegano 
przerost zainteresowań spra­
wami gospodarczymi nad za­
gadnieniami nauki, kultury i 
sztuki. Nie analizowano jed­
nak bliżej przyczyn tej nie w S° społeczeństwa zostało cos 
pełni słusznej' opinii o Wiel- z tych czasów, gdy chodzi o 
kopolsce, której źródła tkwiły sprawy kultury. Pamiętamy 
w eksterminacyjnej polityce obojętność, jeśli juz nie lekce- 
zaboru pruskiego, w walce ważenie, spraw kultury przez 
społeczeństwa polskiego o byt - poznansuą iVIiejsKą i-tańę Na-

materialny, jaki stara? się rackiego. Coraz więcej książek 
zniweczyć rząd pruski, tak sa pisarzy poznańskich wchodzi 
mo jak później hitleryzm u- na rynki księgarskie. Nazwi- 
siłował fizycznie wyniszczyć ska Arkaćego Fiedlera, K. 
cały naród.' Iłłakowiczówny, B. Koguta,

W mentalności miejscowe- E- Paukszty E. NaganowjMe- 
go, L. Proroka i innych ściśle 
związane są z powojennym 
Poznaniem. Pisarze ci nie są 
„martwymi duszami", twTorzą 
i pracują dalej.

ŚMIEJMY SIĘ Z PRADZIADÓW!

POLSKA
Ars amandi" 

c

BBARS AMANDI
sztuka ko- ba ze swoją Damą, profitować

wiekach ubiegłych licznetrakta 
ty i rozprawy. Niektóre z nich 
zwłaszcza włoskie i francus­
kie, były w swoim czasie ulu­
bioną lekturą w tzw. eleganc­
kim świecie.

Polska rozprawa na temat 
sztuki kochania nie uzyskała 
tego rozgłosu, i nawet nie uj­
rzała światła dziennego, mi­
mo że jej autorem był nie by­
le kto, lecz sam J. O. książę 
Udalryk Radziwiłł, Koniuszy 
W. Ks. Litewskiego, statysta, 
wojownik i poeta w jednej o- 
sobie. Gdyby’nie trud szpera- 
cza-archiwisty prof. Wład. Ko 
nopczyńskiego, który w bez 
mała półtora wieku później cd 
nalazł pokryły pyłem zapom­
nienia manuskrypt w zbiorach 
Biblioteki Ordynacji Krasiń­
skich, nigdy byśmy nie dowie 
dzieli się o tym, jak ową naj­
milszą ze „sztuk" należy uprą 
wdać...

Oto, jak byśmy dziś’ powie­
dzieli, kilka zasadniczych wy­
tycznych zaczerpniętych z roz 
prawy „Kunsztu kochania ar­
gumenty cztery", z którymi 
warto zaznajomić się, aby 
przekonać, że mimo dwóch z 
okładem wdeków, świat w sztu 
ce kochania nie odkrył żadnej 
Ameryki. A więc;

Argument I
1. Miłość jest ufunduwana 

na Prawie przyrodzonym.
2. Wszystko w naturze do­

wodzi, żeśmy się porodzili dla 
kochania.

3. Nie trzeba się troskać 
bardzo w obraniu sobie Damy 
czyli Kochanki, znaydzie się w 
śwdecie Osoba przeznaczona, 
coby mnie kochała y coby o- 
demnie kochana była, punkt 
nayessencyonalnieyszy zawisł 
od poznania tej osoby.

4. To obiekt,um niedługo bę 
dzie się opierało naszym zapę­
dom, naszemu naleganiu, trze 
ba na to nieustającey trwało­
ści.

5. Niebezpieczna to jest 
maksyma taić się długo ze 
swą miłością y nie wyjawiać, 
że kocha.

6. Nie trzeba być próżnu­
jącym w kochaniu. Często mi­
na smutna y twarz poaltero- 
wana zmiękczy Damę.

7. Jak skoro otrzymam ła­
skę y fawor widzenia się y 
zjechania się dla rozmowy o- 
sobnego mieysca, zaraz z wiel 
ką pilnością na tym mieyscu 
naznaczonym od Damy znay- 
dować się potrzeba bez uchy­
bienia momentu.

Argument II
1. Profitować ze wszystkich 

momentów widzenia się sam 
na sam osobnego ze swoją Da 
mą, a naypierwey się przy­
czepić do odwikłania Charak­
teru swoiey Damy, a potym 
stosować swóy dyskurs y 
swoie postempowania podług 
kształtu iey myśli.

2. Dar Ciała, jako Uroda, 
wdzięki Kawalera mało coby 
■warte były u Damy, gdyby 
ten Dar Ciała nie był wspar­
ty Darem Rozumu y Serca.

Argument IIT
1. Gusta nie zawsze są je­

dnakowe.
2. Jedni są tacy Amanci, 

co lubią pociechy tajemne, se 
kretne, a przeszkadzane, dru-

by Damie mógł oświadczyć, że 
ią kocha.

6. Otrzymać trzeba od Da­
my swoiey naypierwsze sprzy-

2. Naybarzey trzeba się we- 
zwyczaić w częste widzenie 
się z tą Damą, w tym iest 
punkt nayessencyonalnieyszy.

3. Odmówienia Faworów, 
czyli zbraniania się Damy nic

iania, a nie trzeba się chlubić wtedy innego nie są, tylko po- 
z otrzymanych faworów Damy zory.
y sukcesów szczęścia w tym 
swego.

7. Żadna rzecz nie jest tak 
Miłości przeciwna, jako jedy­
na niedyskrecya.

Argument IV
1. Częstokroć ma upodoba­

nie Amantka utrzymywać Ka­
walera podeyrzliwość przez 
znaczną liczbę Adoratorów.

4. Biała Płeć iest natural­
nie płocha, ich kaprysy są 
piękności Antydota, to jest 
nie lekarstwem, trzeba one 
wycierpieć y cierpliwie wy­
trzymać.

* * *
Wszystko chyba już jasne... 

Wybrał:
KONSTANTY SYREWICZ

Miasto nasze szczyciło się 
rodową z poprzedniej kaden- do niedawna mianem metro- 
cji. Przypominamy sobie za- polii muzycznej. Przynaj- 
biegi grupy entuzjastycznych mniej tak mówiliśmy o sobie, 
pracowników kultury o po- Chlubą naszą była Opera im.
święcenie choćby jednej sesji 
WRN sprawom kultury mia­
sta i województwa.

W ciągu minionego dzie­
sięciolecia możemy się wyka­
zać nie lada osiągnięciami, z 
których na pierwszym pianie 
wymienić należy poważne zdo 
bycze poznańskiego środowi-

Moniuszki, Filharmonia Po­
znańska zajmowała poczesne 
miejsce w kraju. Czy przesta­
liśmy być miastem o wysokiej 
kulturze muzycznej ? Czy odej 
ście tej lub owej, choćby wy­
bitnej jednostki do innego śro 
dowiska należy uważać już za 
upaó.c^ kultury muzycznej2

ka naukow ego. W niektórych Sądzę, że tak rozumować nam 
dyscyplinach wiedzy, jak ar
cheologia, historia polskiego 
średniowiecza, historia Ziem 
Zachodnich, badania nad po­
czątkami państwa polskiego, 
lingwistyka — zajmujemy czo
lowe miejsce w kraju. Jeszcze

nie wolno. Fetyszyzm nazwisk 
może wprowadzić nas na błę­
dną drogę nieuznawania mło 
dych talentów. Lubimy powo­
ływać się na Heraklita z jego 
zbarahzowanym juz powie­
dzeniem: „panta rei" — wszy

Polski. Przy al. Marcinkow­
skiego wyrasta wielki budy­
nek mieszkaniowy dla pra­
cowników tego banku. Gmach 
będzie miał 45 mieszkań. Dy­
rekcja ani jednego mieszka­
nia nie odstąpiła dla pracow­
ników kultury, a przecież ob. 
dyrektor i jego koledzy są 
konsumentami kultury.* By-- 
wają w teatraph i na koncer 
tach. To sobkostwo obserwu­
jemy również i w innych re­
sortach.

W roku bieżącym około 300 
mieszkań różne instytucje i 
przedsiębiorstwa oddadzą 
swoim pracownikom, aie ani 
jednego mieszkania nikt nie 
chce przydzielić na potrzeby 
kultury. Nie przeszkadza to 
jednak kierownikom tych in 
stytucji prywatnie i głośno 
biadolić nad upadkiem kul­
tury v/ naszym mieście. Nawet 
zagęszczony Kraków rezer­
wuje dla literatów i artystów 
w Nowej Kucie pewną ilość 
mieszkań. Trzeba więc obu­
dzić poczucie obywatelskie 
kierowników resortów budów 
lanych i skłonić ich do od­
stąpienia pewiiych ilości mie 
szkań. Może przykład War­
szawy, Krakowa, Wrocławia 
i Łpdzi, będzie bodźcem do 
przełamania ciasnego party-nigdy życie naukowe Pozna- “naprzód’ Ma^zmu k”ptziSi^?

ma nie biło tak żywym, twór- rie luzu. iid.piz.uu,
czym tętnem, jak w ikresie lecz,, co najważniejsze -ne----------------------------------

znosi prozm. Na miejsce jedostatniego 10-lecia. 
Przezwyciężony również zo

stał bezwład środowiska lite
IllIlltlllllłlliSmilllBmSIllimmmmmimBmmmimBBmiiiasamilimamm 
Wojciech Tgjblewski DOZNAM IA

12 GWADELUP i 3 AMERYKI
T A Tieczorami oglądam jego Kanaryjskich, biały szczyt Dzisiaj jest cisza. Słucham 

skupioną twarz i małe Szpicbergu, ogorzała twarz jego oddechu. Wiem, że nic 
ręce. Boję się, że prze- człowieka z Montevideo... Po- dla niego nie istnieje. Jest 
gryzie język, który wy- tern odchodzę i zawsze przypo szczęśliwy widokiem tych ząb 

suwa w chwilach większego minam sobie ów piekielny kowanych papierków, których
napięcia i ściska między zę- dzień, kiedy zginęło 12 Gwa- — broń Boże! — nie dotykaj

mały koniuszek 
ciała jest bardzo

i TZozmaił&iei
i___ ~ ____ j

Słynny francuski aktor filmowy 
i rewiowy Maurice Chevalier (o rok 
starszy od wieży Eifla!), który w

ba mi. Ten 
czerwonego 
śmieszny,

Irena (to moja żona) siedzi 
w fotelu. Cały pokój wydaje 
się szczęśliwą wyspą; wokół 
niej szaleją może burze. Ale 
tu wystarczy położyć na oczy 
płatki powiek — i trwać.

On pieści brzuścami pal­
ców malutkie skrawki koloro­
wego papieru. Czasami przy- 
staję za nim 1 wpatruję się 
przez jego ramię w znaczki

delup i 3 Ameryki. Irena wzię 
ła lampę ze stołu, zrzucając 
jednocześnie jakiś zeszyt na 
podłogę. Wstałem i — diabli 
nadali! — nogą wepchnąłem 
ten zeszyt ped szafę. Szukali­
śmy go sześć godzin!

Właściciel zaginionego zeszy 
tu łkał i wył, drapał palcami 
głowę. Z wydawanych przezeń 
nie zawsze artykułowanych 
dźwięków dowiedzieliśmy się, 
że nieszczęsny zeszyt zawierał 
12 znaczków z Gwadelupy i 3 

pocztowe. Są to małe okienka z Ameryki. Znalazły się, ale 
nie uwierzycie, ile było hała­
su...

na wielki świat. Błękitne nie­
bo Konga, trzy papugi z Wysp

cie od spodu: mogą przykleić 
się do palca i stracić wartość.

Nie uśmiechajcie się! Na­
prawdę — nic dla niego nie 
istnieje poza rozkoszą ogląda­
nia znaczków; może obcować 
z nimi całymi dniami. A świat 
i jego sprawy — wielkie kło­
poty i mniejsze troski, trium­
fy i wzloty, walki, niebezpie­
czeństwa i zmagania...?

Tak, nigdy o tym nie my­
śli... Ale dlaczego ma to czy­
nić Jest moim synem i ma 
dopiero 7 lat.

KATASTROFA
Gdy wszedł do przedziału, ścianę przedziału. Jeżeli po-

nych przychodzą drudzy. Nie 
zapominajmy przy tym, ze 
mamy w Poznaniu jedyny te­
go rodzaju w Polsce Chór Mę­
ski i Chłopięcy Filharmonii 
Poznańskiej St. Stuligrosza, 
że tu tworzy jedenastu kom­
pozytorów Z Tadeuszem J)Ze- roku 1954 pożegnał się ze sceną, 
ligOWSkim na czele, Że świato- powraca pod koniec bielącego ro- 
we konkursy skrzypcowe im.
H. Wieniawskiego odbywają 
się w Poznaniu.

Wkrótce będziemy mieli sta 
łą operetkę. Zatrudni ona po­
za solistami kilkudziesięciu 
muzyków, którzy znajdą do­
datkowy zarobek w tym no­
wym zespole muzycznym.
Zwiąże to ich z Poznaniem.

Cokolwiek byśmy mówili o 
naszych teatrach i na tym od­
cinku nie widzimy obniżenia 
się poziomu zespołów w sto­
sunku do lat ubiegłych. Wy­
jechali jedni, lecz przybyli 
nowi niemniej utaleutc ..ani.
Pozwólmy im pokazać ich 
zdolności.

ku do czynnego życia artystycz­
nego w sześćdziesiątą ósmą „jesień 
swego życia'*.

-H.
Najmłndszą artystką operową na 

święcie jest niewątpliwie lS-Ietńia 
Beriinianka Anja Sija, która po 
szeregu koncertów zagranicznych 
zaangażowana została do opery w 
Brunświku, gdzie zadebiutowała 
w #>Cyruliku sewjiskim**.

Dwa tysiące chińskich aktorów 
teatralnych bierze udział w Festi­
walu Współczesnego Dramatu w 
rekinie, podczas którego wysta­
wionych zostanie 49 sztuk dr.sr t- 
tycznych.

Monaco przygotowuje się gorącz­
kowo do ślubu swego księcia Rei- 
nlera III z amerykańską artystką 
filmową Grace Kelly; według do­
niesień angielskiego „Daily F.x- 
press**, księżniczka Małgorzata za­
pałała pragnieniem, aby móc pod­
czas uroczystości ślubnych repre­
zentować koronę brytyjską.

We wrześniu bieżącego roku od­
będzie się w Budapeszcie między­
narodowy konkurs fortepianowy 
imienia Fr. Liszta, w którym mogą 
brać udział młodzi pianiści wszyst­
kich krajów, urodzeni w latach od 
1924—1941.

W Hollywood odbyła się uroczy­
stość wręczenia dorocznej nagrody 
„Oscars** za najlepsze kreacje fil­
mowe w roku 1955; wśród męż­
czyzn nagrodę zdobył Ernest Borg- 
nine, a wśród kobiet Włoszka 
Anna Magnani.

Znany wszystkim miłośnikom 
kina i muzyki lekkiej francuski 
śpiewak Tino Rossi obchodził jubi­
leusz wydania 10-milionowej płyty 
gramofonowej z jego nagraniem; 
kola kulturalne Paryża ofiarowały 
mu z tej okazji miniaturową złotą 
gitarę.

#
Kompozytor radziecki Szostako­

wicz pracuje aktualnie nad nową 
symfonią oraz nad operą; akcja tej 
ostatniej toczy się podczas Rewo­
lucji Październikowej.

Jesienią bież, roku bawić będą 
w Związku Radzieckim na gościn­
nych występach słynny tenor ame­
rykański Jan Pcerce oraz śpiewacz 
ka murzyńskiego pochodzenia Ma­
ria Andersen; do Stanów Zjedno­
czonych natomiast pojedzie na 
dwumiesięczne tournee balet Moi- 
siejewa.

Weźmy teraz inną dziedzi­
nę — środowisko poznańskich 
plastyków. Czy nie dostrzega­
my wielkiego przełomu w ich 
twórczości? Każda niemal wy 
stawa, czy to w CBWA czy w 
Klubie MPiK stanowi przed­
miot coraz żywszych dyskusji, 
że wspomnimy tylko wystawę 
Grupy R—55.

Ci, którzy interesują się za­
gadnieniami kultury, wiedzą, 
że Poznań wkrótce, najpóźniej 
od 1 lipca br., a może nawet 
w II kwartale otrzyma włas­
ną placówkę wydawniczą, or­
ganizowaną przez Centralny 
Urząd Wydawniczy (CUW). 
Potrzebę własnego ośrodka 
wydawniczego odczuwali prze 
de wszystkim naukowcy po­
znańscy. Hamowało to ruch 
wydawniczy i zniewalało u- 
czonych wielkopolskich do 
szukania zawiłych dróg do cen 
tralnych instytucji wydaw­
niczych, Zyskają również na 
tym nasi literaci, których pe­
rypetie wydawnicze były bo­
dajże gorsze niż przedstawi­
cieli nauki.

Jeżeli dokładnie podsumu­
jemy nasze osiągnięcia w 
dziedzinie życia kulturalnego, 
a na to potrzeba specjalnego 
referatu, okaże się, że w no­
we 10-lecie weszliśmy z pięk­
nym dorobkiem i że śmiało i 
pewnie idziemy naprzód.

Czy t/5 oznacza, że rozwój 
naszego życia kulturalnego 
odbywa się nez trudności? Po 
trzeba większej troski o sztu­
ka i literaturę nie przeniknę­
ła jeszcze do całego społe­
czeństwa. Ciasny partykula­
ryzm,’ ślimacze zamknięcie 
się Wi ramach /własnych „re­
sortów" cechuje liczne nasze 
instytucje i przedsiębiorstwa. 
Mamy artystów i literatów, 
którzy nie mogą znaleźć dla 
siebie najskromniejszego mie­
szkania i chcą nasze miasto 
opuścić. Kołatają do wszyst­
kich instancji, lecz bezsku­
tecznie. Wydział Kultury 
WRN zwołuje narady, lecz 
starania wszelkie obijają się 
o głuchy mur obojętności. 
Weźmy dla przykładu Bank

koju — znów godziny nerwo­
wej męczarni.

Bezsensowne, tchórzliwe my 
śli kłębią się pod czaszką, jak 
czarne kruki. Przecież pra-

ciąg gwałtownie uderzy w ja 
kąś przeszkodę, jego głowa 
rozbije się o twarde i żółte de 
ski. Idiotyczna śmierć... Nie­
spodziewanie dla współpodróż wem serii... Był tragicznie pe 
nych przesiadł się na tamtą wien drugiej katastrofy. Za 
ławkę. Znalazł się teraz na wszelką cenę przeżyć, przeżyć! 
wprost ciała jednego z męż- Ci spokojni ludzie (o, głupcy') 
czyzn. To uderzenie będzie byli mu obojętni, jak przy- 

drzwiach przedziału ukazał się mniej niebezpieczne. Nagle za drożne kamienie. Wstał i prze 
jakiś mężczyzna, potem jeszcze uważył dużą walizkę, złożoną szedł do ustępu, ale natych- 
jeden. Obaj usadowili się po je na półce. Wrócił na poprzed- miast wyszedł stamtąd, bo ta 
go stronie; kobieta siedziała w nie miejsce, by uniknąć zwa- wąska klitka zgniecie się za 
przeciwległym kącie. lenia się tej walizki na głowę chwilę, jak harmónijka i zdu-

„ . . . . . . , . w chwili katastrofy. Skulony si go swym objęciem.
Pociąg drżał juz pasją ie- j drżący przetrwał tę okropną — O, Beże! — wył w my- 

B»CZS, który każdym nerwem h „ % , _ in* j ślach - o. Boże!...
czeka na sygnał startera. Ru-

ławki nie były zajęte 
Nie położył teczki na gór 
ną półkę, lecz wcisnął ją 

pod pachę. Siedział skulony i 
wydawał się cierpiący, a wcho 
dzącej nagle do przedziału ko 
biecie pokazał twarz szarą i 
pomarszczoną, jak zmięta ze 
złości wczorajsza gazeta. W

szył.
Myśli pasażera, który pierw 

szy zajął ten przedział, rozdy­
gotały się razem ze wzrastają

szy pochyły nasyp — wypro- Przedwczoraj wręczono mu 
stował swój bieg. Spojrzał na nakaz płatniczy za przebycie 
zegarek: do końca podróży trasy Bydgoszcz—Poznań bez 
pozostało jeszcze morze czasu, biletu. Wtedy było to tak ma- 
Pociąg zaskrzypiał hamulca- ło ważne, że po prostu zapom-

cym rytmem kół, uderzają- mi. Przerażony pasażer chwy- niał wykupić bilet. Wszedł na 
cych o szyny. Przecież dziś w 
nocy na tej trasie wydarzyła 
się katastrofa! 18 osób zginę­
ło, kilkadziesiąt walczy o ży­
cie w szpitalu...

Podniósł oczy na przeciwną

cił obiema dłońmi ramię są- peron, jak lunatyk, 
siada, ■ wyjąkał coś suchymi, Przyjrzał się pismu, które 
jak piasek, wargami. Tamten wzywało do wpłacenia w ka- 
przyjrzał mu się wzrokiem sie DOKP 150 złotych,

— Psiakrew! — zaklął gło­
śno. — Na każdym kroku piać 
i płać... Co za przeklęte życie!

człowieka, który patrzy na cho 
rego. Postój na małej stacji 
trwał krótko: po chwili spo-

BOLEROc isza, która nastąpiła po o- rzekająca i powiewna, jak sza Burzliwe fortissimo przecho- 
klaskach, wydawała się ty anioła. Któż nie zna, któż dzi w finał i pod czujnymi ge
głęboką studnią, czułą nie słuchał z przymkniętymi 
na każdy dźwięk. Setki oczami tych pierwszych to- 

roziskrzonych oczu wpatrywało nów wspaniałego „Bolero" Ra- 
się teraz w smukłą sylwetkę vela? Przepiękne pianissimo 
dyrygenta. tak lekkie, a jednak b&rwne,

____ _________________, __ , Odwrócony plecami do wido owa boska melodia, cudowna,
dzy są Amanci, co chcą abyjwni był uosobieniem wielko- jak wiersze Rimbauda i kolo- 
ich postempowania były ob- ści. / Tego silna, męska postać rowa. jak arlezyjskie obrazy 

była bogiem, który rozkaże za van Gogha...
chwilę swym bóstwom otwo_ Dyrygent wspina się na pal 
rzyć przed słuchaczami złote 
wrota nieba.

Dyrygent wzniósł białe dło­
nie ponad orkiestrą. Batuta 
cienka, jak gałąź akacji, drżą

iaśnione y potwierdzone.
3. Uczęszczać swą Damę w 

iey gotowalni, przy iey ubie­
raniu się. wychwalać tam iey 
śliczności, tam to jest mieysce 
nayprzyzwoitsze do czynienia 
iey pochwał.

4. Wiersze są także poży­
teczne w miłości.

5. Śpiewać y tańcować trze

stami artysty spada u stóp wi 
downi.

Dyrygent poprawił rozwich 
rzone włosy, stanął twarzą do 
słuchaczy. Oklaski, oklaski, o- 
klaski bez końca.

Potem nagle otwierają się 
drzwi i do pokoju wchodzi pa 
ni Maria, żona Bączkowskie­
go, kasjera pocztowego. Wiciece, pierś podaje do przodu.

Melodia rośnie, jak ogród 
kwiatów... W dużych źreni­
cach słuchających kobiet i w 

ła lekko rytmem jego serca, mądrych oczach mężczyzn pło palców Bączkowskiego ołówek 
Niedostrzegalny ruch — i oto nie zachwyt. „Bolero" osięga i rzuca głośno: 
ciszę sali napełniła muzyka u szczyt ekstatycznego napięcia. — Ty, idicoto!...

klym ruchem pfzekręca gałkę 
„AGI" („...nadaliśmy „Bole­
ro" Maurycego Rave’.a. w wy­
konaniu orkie..."), wyrywa z



W dwóch krajach, ZSRR 
oraz USA, dyktujących o. 
becnie tempo i kierunki roz­
woju najnowocześniejszej 
techniki cywilizacji naszego 
stulecia, trwają wytężone 
przygotowania do wystrze­
lenia sztucznego księżyca 
Ziemi. Pojawienie się io 
Kosmosie sztucznego obiek­
tu będzie nie tylko symbo. 
lem rozmachu nauk. Teoria 
oczekuje od praktyki kon­
kretnych potwierdzeń moż­
liwości i warunków lotów 
w Kosmos. Podstawowe pro­
blemy sztucznych satelitów 
ma naszkicować poniższy 
artykuł.

N a pisał dr Wł. Krz^ ż aniak

podstawach, swych ówczesnych 
pomysłów.

Dlaczego dwustopniowa rakieta, 
mimo osiągniętego pułapu 400 km,

km, a więc ze sporym zapasem 
wobec granicy atmosfery, ocenia, 
nej na 400 km. Nawet przy jednej 
z obliczonych teoretycznie pręd-

spadha i nie zrealizowała „ueiecz- kości sztuczny księżyc, pokonując
ki" od Ziemi na zawsze w Kos­
mos lub przynajmniej nie stała 
się okrążającym Ziemię księży­
cem? Z chwilą wyczerpania się pa 
liwa, dającego odrzut, straciła pęd

opór gęstej atmosfery, rozgrzany 
tarciem, spaliłby się na popiół. A- 
merykańska baza wyrzutowa w 
Patrick na Florydzie nastawia się 
na wyrzut księżyca trójstopniowy

i parabolicznym tukiem podpisała (rakiety „wypalone'1 stopniowo
swą kapitulację przed siłą przy­
ciągania Ziemi, w 1 sekundzie spa 
dła 5 metrów, w 2 już 4 razy tyle, 
w 3 — 9 razy tyle, co w pierwszej 
itd.

Oto prosimy zobaczyć rysunek, 
w bazie wyrzutowej sztucznego 
księżyca zainstalowano 5-metrową 
wieżę-wyrzutnię. Obiekt wyrzu-

od,pada ją) na pułap 1300 km.

WYRZUT SPALINOWY CZY 
ATOMOWY?

Na konferencji atomowej w Ge­
newie w 1955 roku wybitni specja­
liści przedyskutowali też zagad­
nienie użycia rakiet atomowych

Autor artykułu musi się przede ceny, „kandydat na księżyc11, skie <to lotów tego typu. Szkoda, że poi
wszystkim zastrzec, że mimo rowujemy torem poziomym. O- &cy sprawozdawcy pra&owi na tej

„prima-aprilisowej1* daty ani jed- biekt nie leci jednak po prostej konferencji, a było ich sporo, prze
nym zdaniem nie cnce tu nad- W—C, lecz zakrzywia swój tor po spali te referaty. Musimy więc
użyć zaufania Czytelnika. Jeżeli krzywej W—:A. Według nieubłe- Czytelnika poinformować ze źródeł
przywykł ów Czytelnik oceniać re- ganych praw ciążenia musi po pier zagranicznych i to z przykrym o-
alność przedsięwzięć probierzami wszej sekundzie upaść w punkcie późnieniem. Trzeba też dodać, że wym kształcie. Elektrony można
ekonomii, niech zważy, że wspom. A na ziemię, jeżeli... jego pręd- nie wiadomo jeszcze, jaki z kilku odpowiednim napięciem eiektrycz-
niane dwa kraje, jeden — ludzi kość nie jest odpowiednio wielka, dyskutowanych systemów napędu nym rozpędzać do prędkości bli-
myślących praktycznie i trzeźwo, Rzecz w tym, by ten zakrzywiony rakiet zostanie zrealizowany przy skich SCO tysięcy km/sek. Aby je-
drugi — ludzi myślących też prak- tor (linia W—A) tak móc zmody- wystrzeleniu satelitów. Można tu dnak w rakiecie zapewnić stałość

Typowy krater księżyca.

Zgadnijcie — co praw dziwę ?

tyoanie i... nadto po kupiecku, nie fikować, by obiekt, wystartowaw- zrobić krótki ich przegląd, pozosta- tak wysokiego napięcia, musiałaby 
wiając wnioski Czytelnikowi, do- ona znowu przeobrazić się w... la- 
póki i ta kwestia (otaczana jesz- tającą elektrownię, której nie za- 
cze woalem niedomówień) nie zo- instaluje się w „bagażniku11 ra- 
stanie przesądzona urzędowym ko kiety. Odbyty na jesieni ub. roku 
munikatem. międzynarodowy kongres w Phoe-

Działenie zwykłej rakiety na pa- w USA rozpatrywał więc e-
liwo płynne lub gazowe jest do- werrtualność uzyskania tego naipię

cia podczas lotu rakiety ze... słoń­
ca na drodze zamiany jego pro­
mieniowania w prąd elektryczny.

Przyszłość okaze, która koncep­
cja lub jej odmiana zwycięży przy 
wystrzale sztucznych księżyców. 
Można przewidywać perspektywy 
użycia rakiet atomowych dla ko­
munikacji naziemnej i lotnictwa.

statecznie znane. Jedna ze zreali­
zowanych rakiet tego typu przy 
masie startowej 13 ton (z czego aż 
a ton stanowiło paliwo: spirytus) 
pracowała na zasadzie odrzutu 
przez zaledwie minutę. Przez ten 
krótki czas potężny strumień ga­
zów spalinowych wypływał z pręd 
kością 2 km/sek., nadając korpu­
sowi rakiety prędkość skierowaną I 
przeciwnie. Silnik „gasł11 już je- ■ 
dnak na wysokości 30 km. Lotem 
bezsilnikowym 14-metrowe „cyga­
ro11 rakiety wznosiło się jeszcze 
dalsze 30 km, by potem rozpocząć 
spadanie. Uderza tu już nie o- 
gromne zużycie paliwa, lecz po 
prostu żar łoczność rakiety. Z te- i
orii wynika, że na każdy kilogram ’ C®J książek, zatamowało I ozna 
masy korpusu rakiety dla „uciecz- I lliowi upływ krwi, czy przez to 
ki11 od Ziemi potrzeba aż 13 mi- j po*znańscy twórcy zdobyli lep-

$ sprawie niektórych 
„problemów i polemik

t Dokończenie ze str. 1)

angażowałyby lekkomyślnie w ta­
kie przedsięwzięcie ogtomnego na­
kładu pracy i środków material­
nych. W przypadku
dwóch „dodatkowych1
nych w tych dniach sztucznych 
księżyców, to 28 milionów dola-

szy poziomo względem Ziemi z 
wyrzutni W. poddawszy się wpraw 
dzie przyciąganiu Ziemi, zakreślił 

USA koszt dokładnie ł u k koła (linia 
zaplanowa- W—B). Wtedy nie osiągnie wpraw­

dzie wysokości C (po torze W—C), 
lecz po sekundzie utrzyma jednak

sze warunki do pracy, czy przy

rów. więc nie trudno ocenić koszt wysokość startu 5-metrową (B - W)
planowanych poprzednio tylko 10- 
ciu księżyców, których serii bu­
dowa została juz rozpoczęta Do­
dajmy, że efekt propagandowy, 
przynajmniej w prymitywnym sen 
sie „pokazania11 światu sztuczne­
go księżyca, radzieckiego czy a- 
merykańskiego, „świecącego" na 
niebie, też nie wchodzi tu w grę: 
wobec przewidywanych małych ioz 
miarów obiektu (około 75 cm) nie

i szybując po kole w równej od­
ległości od Ziemi stanie się jej... 
księżycem. Jeżeli zachowa’ pręd­
kość startu, w ciągu 2 i następnej 
sekundy — zjawisko zacznie się 
niejako na nowo i o upadku nie 
może być mowy.

Zrobimy z Czytelnikiem uprosz­
czony rachunek prędkości. Nie­
chaj tylko sprawdzi on na wias-

lionów kalorii energii cieplnej, 
gdy kilogram jednego z najlep­
szych paliw (mieszanka wodoro­
tlenowa) daje niecałe 4 miłłcny s|ówem
kalorii. Stąd wynika, że zdolna ’
do „ucieczki" od Ziemi rakieta j 
spalinowa musiałaby być jakąś I
gigantyczną latającą cysterną, chy i czyunikoiil partyjnym, 
ba ze rakieta będzie wielostopnio­
wa

można go będzie śledzić zwykłymi nym sekundniku, że w ciągu i se- 
środkami, tak więc... niech rozcza. kundy każde ciało spada 5 m, 
rują się pary, liczące na blask niech przyjmie za geografią pro- 
księżyca-„zastępcy11 w bezmie- rnleń Ziemi na około 6370 km i 
sięczne noce. Znaczenia faktu wy- ni00*1 skorzysta z twierdzenia Pi- 
atrzelenia sztucznego księżyca na- la8°rasa. Wiedy trójkąt O (środek 
leży poszukiwać głębiej w po- W (wyrzutnia), c (nie o-

Rozwiązanie inne — to użycie 
reaktora atomowego, wmontowa­
nego w korpus rakiety 1 dostarcza­
jącego ciepła. Odrzut byłby reali­
zowany wypływem pary wodnej, 
uzyskanej kosztem ciepła z reak­
tora. Odpowiednie obliczenia dys­
kwalifikują znowu realność pro­
jektu: dla -prędkości tylko 4 km/ 
sek„ trzeba na sekundę 5000 kg 
wody, ulatującej jako para z dy­
szy korpusu rakiety. Mamy obraz 
fikcyjnego beczkowozu o monstru.

Świąteczno - primaaprilisowa 
sałatka filmowa

W NRD powstał niezmiernie jemnicy kinie „Słońce" w Po- 
interesujący film pod tytułem znaniu pierwszy w n. szym 
„Diabelski krąg‘* na temat mieście ekran panoramiczny 
słynnego procesu o podpalenie wymiarów 22/18 metrów. Bie- 
Reichstagu. Była to nie tylko da tylko z programem dla tego 
ponura komedia sądowa, ale i kina, bo jak nas zapewniają z 
kompromitacja hitleryzmu na kół dobrze poinformowanych, 
światową skalę. Film na pod- Okręgowy Zarząd Kin nie ma 
stawie świetnej sztuki teatral- co na tym ekranie wyświetla., 
nej Heddy Zinner zrealizował Wobec braku przeszkolonych 
Carl Balhaus. Rolę głównego kadr jedyny 10-rninutowy fum 
„oskarżonego** Dymitrowa, któ cinćmascopowy po założeniu do 
ry daie fantastyczną nauczkę aparatu wypada na ekranie „do 
Goerińgowi, odtwarza z wiel- góry nogami", a dźwięk sły-
kim umiarem i talentem Jo- 
chen 3rockmann.

Na Wielkanoc przybywa do 
Polski Yves Montand w podró 
ży poślubnej ze słynną niegdyś 
gwiazdą — Gretą Garbo. Oboje

była nam ilość teatrów lub po-; artyści wystąpią razem w 
lepszy! się ich poziom? Czy, pierwsze święto w kilku mia- 

coś się poprawi -1 stach Polski, przy czym Greta
ło? ‘

chać od tyłu. Ponieważ jest to 
właśnie film o pierwszej wy­
prawie na planetę „Mars" — za 
nim nie znajdzie się sposobu 
wyświetlania dźwięku od po­
czątku, nie ma nadziei na pre­
mierę.

Olbrzymim powodzeniem cie­
szy się w kinach Włoch film

? Mam co do tego duże wąt-i Garbo będzie tańczyła tak, jak -Fi ancioliniego (Uoicy „‘Witaj, 
«■ «**• Z— Ołówki w Montand zaśpiewa.

ze za ,
mało interesują się kulturą. Zu : 
pełnie usprawiedliwiony zarzut.) 
Żądamy od partii więcej, twicr 
dzimy, że niedostateczną opie- { 
ką otacza sprawy i ludzi kul- j 
tury. Mamy się tego prawo do­
magać, okres wyczekiwania na 
instrukcje z góry już na szczę-[ 
ście minął. Trzeba decydować ( 
na miejscu. Zamiast tego' 
Paukszta bierze Komitet Woje­
wódzki w obronę przed podob-| 
nymi zarzutami literatów par. j 
tyjnych. Bardzo pięknie, że KW ,

Następny po „Czerwonym i 
czarnym", film słynnego reali 
zatora — Ciaude Autant I.ara 
.Małgorzata — nocą *, nie cie'

chani z Vilia Borghese*. W fil­
mie tym (obok wielu innych 
mniej znanych w Polsce akto­
rów) grają Micheline Presie, 
Górard Philipe, Yittcrio de Si- 
ca, Anna Maria Ferrero, Fran-

szy się powodzeniem ani u wi- ęois Pcrr5er j Eduardo de Filip-
dzów, ani u krytyków francu 
skich. Jest to transpozycja słyń 
nej legendy o Fauście, przenie­
siona w niewdzięczne lata 
1924/25. Niewdzięczne dlatego, 
że pod względem kostiumowym 
nie są to jeszcze lata historycz­
ne i stylowe, lecz przeciwnie,

po. Kilka nowel w tym filmie 
— na przemian romantycznych, 
tragicznych i wesołych — łączy 
tylko jedno: park słynnej willi- 
muzeum w Rzyn ie.

Wielka gwiazda rewii fran-
alnych rozmiarach, którego celo- i postanowił, zgodnie z od daw-trzebach nowoczesnej nauki i fech sięgnięty pułap) ma przy w kąt H nj„ ,, . • . , ■ • •• iraki. Będziemy w ciągu n.Jblli- P^ty. M OW-K70 tanu-s m. »<£> «pm«

szych miesięcy świadkami pasjo- Ł°“ OC-63TO km+10 m. bo s m ”iuFXym ! P ' i’ri"8 ’ 'P"" ' 
nującego wyścigu przygotowań w Przewidujemy dodatkowo na spa- potężny „Sż“ podrtónyJ W’G Prz.Vbhze™a tenmnupo-

nieskcńczenie śmieszne. Nawet cys^jei -taciet e Boudouai wy- 
tak wybitni artyści, jak: Michę stfłP1 Pc laz pierwszy w ńlmic 
le Morgan i Yves Montand, nie fezyserh twórcy arcydzieła 
pokonali niebezpieczeństwa klasyki Llmcwej „Bijcie ko- 
smieszności, występując w stro Antoinea l-« Grama x
jach z tego okresu. Pod „Rachunek sumie-

ma egzystencjalistki* . Reżyser
wstania wydawnictwa w Poz. ś

w dwóch różnych częściach świa- wc WC = OC razy OC mniej Rozwiązanie najśmielsze — to j naniu. Jest to sukces całego i
ta. o fakcie — wyruszeniu w po- wo razY wo- .iak uczy twierdze- uzyskanie bezpośrednie odrzutu z środowiska kulturalnego. Alej _ T1" _ i . zaucwiada że wraz ze cCenarzv
dróż pierwszego sztucznego księży- nle Pitagorasa. Wypadinie: WC ^^ego stosu atomowego. Przebie. wydawnictwo nie rozwiązuje! Reżyser Wadun Berestowskl £
" ............................... 8W W storze reakcja lawi- wszystkieg0> na kuJturę b(>wje^ ! ”knnc,v) iuż r™,ar- tego IlimU La GlOtat 1 ope

bazach wyrzutowych, położonych dania w ciągu l sekundy. Wtedy

ca dowiemy się tylko z komunika- °koło 8 km
tów. obiecywanych podczas trwa- Co to znaczy?’ Wyrzucany o- 
nu zbliżającego się Kongresu Mię biekt, nie obmżony spadaniem, wu 
dizynaiodowej Unii Astronautycz- nien zdołać przebyć po proslcj wc
Jicj w H-Zymic, KojT-trola jego toru, g w ciasru i pyvn .dostępna bedzie tvlko sneeialna • 1 sekundy, czyli now o prędkościach około 20 ty-apaXą. specjalną m^ć prędkość wyrzutu: 4 tomsek.! stęcy km/sek.! Gdyby udało się tę

lak bo obliczyliśmy, że przy pręd- lawinę neutronów „skanalizować" 
-ości 8 km/sek., nazwijmy ją pręd dyszą rakiety, uzyskałoby się bez- 
-oscią „kołową", wystrzelony o- pośredni „odrzut, neutronowy", 
lekt nigdy nie spadnie na Zie- obliczenia wskazują, że taka bez- 

mię. lecz jako sztuczny księżyc 0- pośrednia rakieta atomowa była- 
krążalay ją po kole na wysokości by idealna. Pęd odrzutu 1 kg neu- 

,,,,,, „ . fl, ■ 3 melrow nad idealną powierzch- tronów, zastąpiłby 5 ton strumie-
netę. tak jak planeta okrąża Słoń- nią Ziemi... ścinając drzewa la- nla parv, PrlktVce "ja' £
ce. Księżyce planety Jowisza w sbw i dziurawiąc domy miast. Dla- ' ‘
liczbie 8 widać świetnie przez te- tego będzie rozsądniej podwyższyć 
atralną lornetkę, planeta Ziemia ma pułap jego toru. Z innych raehun- 
tylko jeden (pozornie olbrzymi), ków, których tu już nie przepro- 
chwalebna więc myśl... licytować wadzimy, wynika, że przy pręd- 
się z Jowiszem. Ze średniej od- kości większej — do u km/sek. 
leglości 384 000 km, po prostu „ża- — nasz księżyc okrążałby już Zie- 
biego skoku" wobec olbrzymich p{) ejjp3ie („prędkość ęliptycz- 
odległość gwiazd (a więc i Słoń- na„^( rozciągającej się wzdłuż ze 
ca) prezentuje się nam Księżyc wzrostem prędkości, ale powracal- 
minio około 50 razy mniejszej ob- by jeszcze okresowo na naszym 
jętości od Ziemi jako imponująca niebie. Przy prędkości 11 km/sek. 
tarcza. Nie przeceniajmy jednak, nte zobaczylibyśmy go już wię- 
jak czynią to od wieków poeci, je- cej: „ucfeklby11 od Ziemi w Kos- 
go blasku: dopiero rozbłyśnięeie rnoś na zawsze po luk i paraboli 
naraz 570 000 księżyców uczyniłoby („prędkość paraboliczna"). A wre- 
z nocy słoneczny dzień To porów- szcje przy prędkości jeszcze więk- 
nanie niech zgasi nasz optymizm SZej też uleciałby w Kosmos, lecz 
na rozjaśnienie naszych ziemskich innej już krzywej.
nocy przez sztuczny księżyc, ma­
jący średnicę .. 75 cm, choćby krą- Otóż i kilka prędkości do wybo- 
żył, jak się przewiduje, w odleg- ru. Dla planowanych księżyców 
łości 1000 km. W roku 1949 rakie- przewiduje się tylko dwie pierw- 
ta „dwustopniowa" osiągnęła wy- sze. Ale teorii—„Nie"! powiada rze 
sokość 400 km, ale nie stała się czywistóść. Księżyc hamowany 
księżycem, gdyż spadła. Tym bar- byłby oporem powietrza. Balisty- 
dziej nie stela się księżycem żad- ka, traktująca o torze ciał rzuco­
na z hitlerowskich rakiet V—2, nie nych, dostarcza tu cennych da- 
przenosząc wysokości około 100 nych. Ze w-zoru balisty rosyjskiego 
km. Tymczasem nieporównany Majewskiego wynika, że opór ten 
fantastyczny pojazd Juliusza Ver- rośnie potęgowo w miarę wzrostu 
ne‘a, opisany przez niego przed 90 prędkości. Stąd nowy kłopot: wy­
lały, miał umożliwić nawet „po- kluczenia oporu powietrza, a więc 
dróż- na Księżyc". Verne miał wy- przeniesienie „pułapu toru" poza 
obraźnię artysty i zarazem rzetel- granice atmosfery. Teraz stanic 
ną wiedzę fizyka. Dziś, zza grobu, się w zarysie zroz.umiała przewi- 
przeżywa swój największy suk- dywana dla sztucznego księżyca 
ces: realności, przynajmniej w wysokość jego obiegu rzędu 1000

O KILKU PRĘDKOŚCIACH 
I JEDNYM KŁOPOCIE

Według astronomii księżyc 
to ciało niebieskie, okrążające pla

nowa rozszczepiania jąder atomów 
(ha przykład promieniotwórczego 
izotopu uranu) wywołuje narasta­
jącą „pokoleniami" lawinę neutro

dnak ogromne wymagania głównie 
przy „skanalizowaniu" lawiny 
neutronów opuszczających stos.

Dalsza koncepcja, to rakieta e- 
iektronowa lub jonowa. Używając 
uproszczonego obrazu przypomina 
łaby ona latający aparat rentge­
nowski o odpowiednim opły wo- *

ukończył już realizację czwar . . . .
;kUdai7Xi? 'i"teatrv'''i“^hi‘i W (P« -Sprawie pilota Marę- ™torem Grochot , rzyczynr się sKtaaają się i tearij, i aichi-, do odroczenia francuskiej szko
tektura, i literatura, i studium | sza 1 1 ”S- “ f ,a ły inkwizystycznej.
p. Hildebrand-Pruskiej, i dzie- szawskiej ), tegorocznego filmu 
siątki innych spraw, które le- Produkcji polskiej pt. „Tajeni- -o*
ża zaniedbane. I dlatego nie na nica dzikiego szybu" według po Amerykanie zapowiadają no-
leży, moim zdaniem, mydlić Koi wieści Edmunda Niziurskiego. wą „rewolucję techniczną*1 w 
mitetowi Wojewódzkiemu oczu, i w filmie tym występują: Mi- dziedzinie filmu na rok 18C0! 
że, owszem, towarzysze, dużo1 c^el Bustamante, dwaj młodzi Poważne pismo filmowe „The 
dla nas robicie i niesłusznym) Damięccy, jeszcze młodszy 2u- Quarterly of Film, Radio and 
jest, gdy się was krytykuje za1 ławski. a wśród starszych akto- Television‘‘ zamieszcza artykuł 
bardzo czy za ostro. Takiej o. • rów — Ludwik Benoit, Jan Koe pod tytułem „Atelier filmowe 
brony — znowu zaznaczam:' cher. Barbara Fijewska i Kazi za cztery lata**. W artykule tym 
moim zdaniem — KW nie po-i mierz Józefowicz. czytamy, że do tego czasu cał-
trzebuje. Tylko śmiałe mówię-1 < kewicie zniknie taśma celuloi-
nie prawdy, nieowijanie ni-J Ogromnie rozwija się prze- dowa, którą zastąpi bezobraz- 
czego w bawełnę, może się przy! mysł filmowy w Liberii. Ta nie kowa taśma elektromagnetycz- 
czynić do prawdziwego podnie. | wielka, zachodnio-afrykańska na. Odtworzenie obrazu na 
sienią poziomu życia kułtural- republika produkuje corocz- ekranie nastąpi dzięki takim
nego w Poznaniu.

Piotr GUZY

Zdjęcia do filmu koconego w Związku Radzieckim we­
dług tlynnej powieści Gorkiego .,Matka". Będzio to film 

bat wny.

nie w I kwartale (czyli do 1 samym procesom elektro-mag- 
kwietnia) 83 filmy fabularne netycznym, jak obecnie odtwo- 
pełr.ometrażowe, w tym 79 w rżenie zarejestrowanego na taś- 
,.Cinemasćope‘ie i w bat wach mie dźwięku. Pierwsze próby 
nienaturalnych, a reszta w r.a- laboratoryjne ta.'mv dały nie 
turainych. Corocznie produk- rewelacyjne, ale zadowalające 
cja ta kosztuje Liberię 8-1 mi- wyniki. Potanienie kosztu rea- 
liony jen, co w przeliczeniu na lizacji filmu będzie olbrzymie, 
złote daje sumę nieprzeliczal- Nie tylko taśma magnetofono- 
ną. A my z nąszymi sześciu fil- wa jest znacznie tańsza od ce- 
mami — jak wyglądamy? luloidowtj. ale ponadto można

-j-c na tym samym kawałku nakrę-
Wielki wysiłek, jaki włożyły caó nieskończoną ilość razy ja- 

kina amerykańskie w szybką kąś scenę, nie niszcząc surow- 
i.dapiację sai dla szerokich e- ca!
kranów i stereofonii, opłacił się .Tuż dzisiaj koncerny dyspo- 
tyłko częściowo. Wprawdzie wi nujące taśmą ceiulcidrwą do- 
dzów było w roku 1955 nieco starczają wytwórniom taśmy 
więcej niż.w 1954, gdy telewizja tylko pod warunkiem pocipisa- 
praktycznie odciągnęła od kin nia kontraktu do roku 1962!!J 
33 proc, publiczności — ale
wzrost liczby widzów nie za-mortyzował wydatków na sale rjląd świąteczny poz^w?^-
jim patrz5°w prr"złZośćeP°k0^ C^teln^°m przyjemność 
j . i .z.ą a przeszłość. wyboru, które wiadomości są

prawdziwe, a które prima-
W dniu 1 kwietnia otwiera aprilisowe. 

się w odbudowanym w ta- * Zestawił EL-BE



Patrz: LENIĆ A A. i ASKANAS S.

Patrz: Mikołajczak J. • Patrz: GUZY PIOTR

EUGENIUSZ MORSKI Odcinek ósmy 
powieści fantastycznej

NA SZLAKACH KOMET
żony. Lśniące, pastelowe, •wy­
konane z plastyków — ściany 
kabiny nowego statku, w ni­
czym nie przypominały czar­
nych, spiętrzonych wnętrz i 
korytarzy opuszczonej rakiety. 
Harmonizowali z tym otocze­
niem również i ludzie, snujący 
się wokół w białych kombine­
zonach z przezroczystymi heł­
mami, zza których widać było 
uśmiechnięte twarze, pozbawio­
ne niepokoju czającego się w 
wyrazie ust i błysku oczu, do 
którego ostatnio się przyzwy­
czaiła.

Spojrzała na żarzący niebie­
skim światłem sufit i wydało 
się jej, że to błękit ziemskiego

PRIMA-APRILISOWY ZESZYT DYSKUSYJNY Opracował: Leszek PROROK

— Macie przy sobie rachun­
ki — przerwał profesor.

Erivan otworzył tekę i po­
dał Renowi kilka zmiętych ar­
kuszy papieru.

Profesor usiadł przy stole i 
biegającymi oczyma.jął szyb­
ko przeglądać kolumny liczb.
Erivan milcząc obserwował 
Rena, tego dziwnego człowie­
ka, dla którego cały świat za­
mykał się w skomplikowanych 
formułach matematycznych i 
który podczas tygodniowego bli 
sko pobytu na obcej planecie 
ani razu nie wyszedł ze swego 
gabinetu. Prawdopodobnie nie 
wyjrzał nawet przez ilumina- 
tor. Erivan zdał sobie sprawę, 
że zdrowiem uratowanych pro- nieba wtargnął tutaj w ten ru-

SŁOWNIKA BIOGRAFICZNEGO WYBITNYCH WIELKOPOLAN KK WIEKU
ASKANAS STEFAN — naj- 

energiczniejszy mieszkaniec 
Poznania, lat pięćdziesiątych. 
Pokonał dyrektorów MHD, 
PSS, MHM, CHPD i CPLiA w 
wieloboju na terenie parku 
kiermaszowego. Zdarzenie to 
upamiętnił Alfred Lenica (o- 
bacz!) przerabiając swego 
„Mickiewicza41 na panoramę 
historyczno - ekonomiczną pt. 
„Bitwa księcia Stefana na po­
lach Grunwaldu44.

Pracując ud lat nad słownikiem wybitnych Wielkopo­
lan XX wieku, zdecydowałem się przedstawić—jak ostat­
nio w zwyczaju —■ zeszyt próbny dzieła szerszym kołom 
społeczeństwa. Wybór poniższy zawiera hasła przykłado­
we, wyjęte z kartoteki obejmującej dotychczas 18562 po­
zycje i odnosi się do osobistości czynnych przeważnie w 
piątym i szóstym dziesiątku lat stulecia. Ponieważ ter. 
min przewidywanej publikacji, ze względu na rozmiar dzie­
ła (seria. 12-tomowa in octawo w półskórku ze złoceniami) 
jest odległy, należy liczyć, że poszczególne hasła opraco­
wane z krańcowym szacunkiem dla ludzi zasłużonych uzy­
skają w książkowej edycji odpowiednią patynę czasowego 
dystansu.

ZA KOMITET REDAKCYJNY 
REDAKTOR BEZCZELNY

fesor zainteresował się dzisiaj 
jedynie dlatego, że obawiał się 
przeszkód w kontynuowaniu 
dalszej podróży. Zrozumiał, że 
żaden argument nie zmieni je­
go decyzji.

Tymczasem Ren oderwał 
wreszcie wzrok od obliczeń.

— Tak — powiedział — to 
mogłoby się zgadzać. Ale gdy­
by obiekt, jak zakłada inżynier, 
miał wielkość i masę słoneczną 

sze
pochwyciłyby go na pewno. 0- 
biekt jest karłem najpospolit­
szego typu jak „Proksima44,

ociekający

BYSTRZYCKI PRZEMY
SŁAW —krytyk literacki. Spe ~ 1
cjalność — realizm jako taki. nej. Bezskutecznie! W piasty- olbrzymi sukces satyry miej- 
Główna praca „365 metod re- ce wróg abstrakcjonizmu. W scowej; wśród satyryków war.
alizmu na codzień44 (Wydanie publicystyce 
jubileuszowe Woj. i M-skiej 
Biblioteki Publicznej z przed­
mową dyr. St. Pawlaka —o- 
baczl). Założyciel tzw. „Szko­
ły łazarskiej44 w krytyce obiek 
tywnej. Pojęcie realizmu nie­
dzielnego sformułowali konty­
nuatorzy.

FISZER-PŁONKA ST. patrz 
Płonka-Fiszer St.

GĄSSOWSKI ALEKSANDER
— dyrektor, aktor. — Zamiło­
wanie do ról panujących, wo­
dzów i szefów’ rządów. Wpro­
wadził Goethego na sceny poi 
skie. Strona w głośnym pro­
cesie z Tow. Miłośników J. W. 
Goethego. Bliższe szczegóły 
patrz broszura Celestyna Sko- 
łudy „Nowi Współwinni44. Na­
kładem własnym autora, 
Śrem 1962. str. 16+CXXVI nl.

GUZY PIOTR — kryminolog- 
wolontariusz. W 1960 r. dok­
torat honoris causa uniwersy­
tetu na wniosek zakładu kry­
minalistyki za studia powie­
ściowe w tej dziedzinie.

HEBANOWSKI STANISŁAW
— wzorcowy kierownik lite­
racki teatru o demaskator­
skim stosunku do wielkiej 
klasyki. Zalety na zlecenie 
Centr. Żarz. Teatrów skatalo­
gował Polski Komitet Norma­
lizacyjny (szukać — Polskie

d awożółty, jakby 
krwią krajobraz.

Uśmiechnęła się. Za parę go 
dżin niegościnna i wroga pla­
neta znów stanie się małym, 
świetlnym punktem na tle 
gwiezdnego nieba i wieczna 
bezkresna noc otoczy na długo 
statek i ukryte w nim pyłki 
ludzkie.

Dziewczyna zapragnęła sa-
radaroskopy motności> Poczuła Pragnienie 

1' spojrzenia jeszcze raz na kraj­
obraz, w którym z cierpienia 
i grozy zrodziła się jej miłość.

Naciągnęła w ubieralni ska­
fander i szerokimi, spiralnymi 
schodami przedostała się na 
najniższą kondygnację. Przez 
właz wydostała się na ze­
wnątrz., Wypukłe i świecące 
dno statku wisiało nad jej gło­
wą jak glob jakiejś małej pia- 
netoidy, pogłębiając jeszcze 
bardziej szarość i ponurość wi­
dzialnego horyzontu.

Dziewczyna wydostała się na 
wolną przestrzeń. Jakiś nie­
znajomy młody człowiek poin­
formował ją o zasięgu ochron­
nego promieniowania. Podzię­
kowała mu skinieniem głowy i 
poszła w kierunku, gdzie daw­
niej stała rakieta. Obecnie z 
ziemi sterczała tyko część upie­
rzenia sterowego i nad wyko-

REBELKA EDWARD — dzia 
łącz kulturalny. Głośna ak­
cja w połowie stulecia tzw. 
popularnie „Rebelia Rebelki44 
ujawniła 38 sal kinowych u- 
krytych w Poznaniu przez e- 
łementy spekulacyjne. Roz- ▼ . ...
wiązał radykalnie problem f naj potężniej 
kin. Na wniosek wdzięcznych J pochwyciłyb 
kinomanów w 1959 r. przemia- \
nowano Wyspę Edwarda w { . - „ - - : .
Zaniemyślu na Wvspę Edwar- \ „Strzała , z tą rozmeą, że 

- • - - " jest nieświecący, martwy...
Potem Ren zaczął wypyty­

wać Erivana o Dag Rossę i po­
lecił powiadomić inżyniera, że 
chce z nim porozmawiać. 

Erivan przytaknął.
— Jak tylko uporacie się z 

pracami — dodał jeszcze na za 
kończenie Ren — nie zwlekamy 
ani godziny. Musimy nadrobić 
stracony czas.

Erivan pożegnał profesora i 
poszedł do jadalni, skąd na­
pływały już brzęk talerzy i 
gwar głosów, świadczący o tym, 
że wszyscy zasiedli do kolacji.

da Rebelki.

STRUGAREK STANISŁAW
—ostatni z dudziarzy wielko­
polskich. Dorobek: „Taśmy 
zebrane44 — 20 kilometrów ga 
węd przechowywanych w ar­
chiwum Rozgłośni Poznań-wybitny przed- szawskich — za jaskrawy prze

jaw zapowiadanej od dawna sklej. Ciekawy materiał do stu 
decentralizacji życia kultural diów dialektologicznych. Mi-
nego na odcinku humoru.

MŁODZIEJOWSKI JERZY
— dr; natura renesansowa, 
miłośnik piękna, krajoznaw­
ca. Wydał: 1) album fotogra­
ficzny „Piękno kobiety wiel­
kopolskiej w muzyce44. Ulubio­
na lektura dorastającej mło­
dzieży; 2) trzy tomy anegdot ,z r- 
o Eugeniuszu Paukszcie. Je­
dyny egzemplarz, jaki ocalał 
po konfiskacie, którą z przy­
czyn zrozumiałych obłożono 
dzieło w r. 1960. zachował się 
w Bibliotece Kórnickiej, we­
tknięty przezornie w okładkę 
Kwintyliana „Cnót sławnych 
mężów44.

MORSKI EUGENIUSZ —
astrofizyk-samouk. Wprowa­
dził nowy typ literatury fan­
tastyczno-naukowej o tema­
tyce astronomicznej, tzw. „po 
wieść weneryczną44 (por. od­
cinki „Nowego świata44).

PALUCHOWSKI MARIAN
— nie mylić z Paluszkiewi­
czem B. (Obacz!).

mo zaawansowanych prac fi­
lologów poznańskich do tej po 
ry nie zostało rozszyfrowane 
znaczenie wersetu: „Chorob- 
ny kej ter wpadł do antrejki i 
zafyrtoł sie w lojfer. Jokowny 
szczun!44 Aleje Stanisława 
Strugarka, patrz plan miasta

Dag Rossa, który przez cały 
dzień był zajęty, dopiero po 
kolacji i rozmowie z Renem
zdołał znaleźć kilka chwil dla pem wznosiła się plątanina że-

SWTNARSKI ARTUR MA­
RIA. — Autor dydaktycznych

Bary. Opowiedział jej, że ra. 
kieta na pokładzie której się 

i znajdowali, nie jest oczekiwa- 
ną „Galaktyką44, lecz statkiem

obrazków scenicznych: „A- pokładowym tego olbrzymiego

stawiciel tegoż. (Por. zbiorek:
„Postęp, Poznań i Ja44. Nakł.
SDP — 1958).

LENICA ALFRED — malarz.
Zniechęcony ostrym przyję­
ciem przez krytykę prac wy­
stawionych w grupie 4F + R, 
przerzucił się na epigonizm.
Największe dzieło nowego o- 
kresu „Bitwa księcia Stefana 
na polach Grunwaldu44 przed­
stawia dramatyczny bój pa-
handTmnXnronTau‘ PALUSZKIEWICZ BOG- 
handlu uspołecznionego, u DAN _ Paluchów
znanie zyskało (cytujemy za sklm M. (obacz!)
recenzją E. Paukszty „Nowy 
kij w nowe mrowisko44) „wy­
raziste nawiązanie do Jana 
Matejki, widoczne w central­
nej postaci dyr. Stefana Aska 
nasa (obacz! —przyp. redak­
cji zeszytu) siedzącego okra­
kiem na okulbaczonej Skodzie 
z plakatem Targów na drzew 
cu, żarem wiary w koegzysten 
cję gospodarczą (ale nie z 
MHD i PSS) w oczach i pałecz 
ką Hermesa w wyciągniętej 
dłoni44. Obraz odznaczony od­
znaką honorową miasta Po­
znania zakupiło Muzeum Na­
rodowe do sali recepcyjnej w 
Zamku Przemysława.

PAWLAK STANISŁAW —
Dyrektor Biblioteki Raczyń­
skich. Upowszechniał książkę.

MACIEJEWSKI JARO­
SŁAW — magister, mickiewi- 
czolog. W r. 1959 złoty medal 
PTPN za rozprawkę „Zaścia­
nek Dobrzyński MicKiewicza 
leży w powiecie Jarocin44. W 
r. iG60 nagroda naukowa mia 
sta Poznania za

_ _ , . zbijającą wywód _____
Szczepan Gąssowski w roz- £)a|sze poszukiwania zaścian

Normy nr 8345). Wady St. He­
banowskiego spisał pracowicie

prawce pt. „Rozbójnik teatral 
ny“. Str. 178-i-Vl nl. z portre­
tem St. Hebanowskiego (ma­
lowidło monumentalne w ko­
tarach) pędzla R. Feniuka.

KOGUT BOGUSŁAW — au-
tomobilista. Wprowadził nową 
konkurencję sportową „Raid 
w Zawiei44. uprawia?aą chętnie 
przez koła kulturalne.

LIKOWSKI JANUSZ —
Przykład heroizmu osobiste­
go. Zwalczał w sobie przez całe

ka w toku.

Z trudów i rozpaczy w okre­
sie wyczerpania wyrywał so­
bie „Warkocze44 z głowy.

laznych rusztowań, przy której 
pracowali ludzie.

Bara z daleka przyglądała 
się ich pracy i nagle zdało się 
jej, że wszystko pokrywa się 
złotym blaskiem, jakby cały 
świat nagle wykąpał się w czer 
wonym winie. Zdziwiona rozej. 
rżała się i stanęła jak wryta.

W małym prześwicie pomię­
dzy chmurami, na wschodniej 
części nieba świeciło słońce. 
Czterokrotnie większe niż. na 
ziemi, gorące jak płomień, na 
złotym tle pomiędzy ciemnymi 
stożkami wulkanów, przesyła­
ło nieziemski, pożegnalny u- 
śmiech, którego skąpiło przez 
dwa lata.

Wszyscy przerwali pracę i 
podziwiali to zjawisko. Kra­
jobraz od razu tracił swą g-ro- 
zę. Piaszczyste obłoki zalśniły 
falując nad głową, jak pło­
mienne kotary zorzy polarnej. 
Ogniste smugi promieni wy­
darły z mgły mroczne urwiska, 
które zakwitły, jak olbrzymie 
malachitowe kwiaty, otoczone 
żółtomiedzianymi fontannami 
wydobywającego się ze szcze­
lin dymu.

Dziewczyna wpatrywała się

okrętu kosmicznego. Potem dlu 
go jeszcze rozmawiali o znajo­
mych i nowych ludziach wcho­
dzących w skład przybyłej za­
łogi, o szczegółach technicznych 
silników jonowych i wreszcie 
Dag Rossa rzekł:

— Ren zaproponował mi ob­
jęcie stanowiska głównego na­
wigatora w przyszłej wyprawie 

Galaktyki44 do Dżety Woźni­
cy!

- Dżety Woźnicy?
- Tak jest — potwierdził 

i inżynier, obserwując uważnie
twarz Bary, z której jakby 
zdmuchnięty powiewem wiatru 
znikł beztroski uśmiech.

— A co z
twoją matką.

— Myślę, że zabierzemy ich 
ze sobą. Problem dotyczy nie 
tylko nas. Już przygotowuje 
się odpowiednią ustawę...

— Wiesz, to nadzwyczajne, 
ale i straszne — przerwała mu 
Bara — dotychczas przebywa­
liśmy duże przestrzenie, a te-

r cy

moim ojcem i

chllles i panny44, „Fryne i ka­
walerowie44. Lansowany szcze 
golnie przez koła pedagogicz­
ne w okresie walki o moral­
ność młodzieży. Nagroda sto­
warzyszenia wychowawczyń 
przedszkoli w 1957 r.

WĄCHALSKI LEONARD —
redaktor. W latach pięćdzie­
siątych prowadził „Magazyn 
przygód, powieści i porad kos­
metycznych44 w formie dzien­
nika popołudniowego. Zwal­
czany przez prasę ze wzglę­
dów konkurencyjnych.

ZEGALSKI WITOLD ) _

raz trzeba będzie przeskoczyć jak urzeczona w fantastyczną
dwa tysiące lat.

— Nie odczujesz tego — u-
śmiechnął się Dag Rossa.

— No, nie tak bardzo. Będę
miała po czterdziestce. Gdy 
wrócimy, nie będziesz już tak 

J na mnie patrzał, jak teraz.
a — Skąd wiesz, jak na ciebie 

patrzę?
/ — Wiem, czuje.
ł Ucałował końce jej palców
r i chciał się pożegnać.

Dożywotni prezes Koła Mło- — Czekaj chwilę — zatrzy- 
EUGENIUSZ dych przy Zw. Literatów De- i mała go — nie mogę sobie wyPAUKSZTA

ruchliwy wielkopolski _kry- korowany w 45-lecie nieprze­
rwanej kadencji „Medalemtyk plastyczny połowy XX wie 

ku. Ubocznie uprawiał bele- 
dysertację trystykę. Plac Eugeniusza 
poprzedni. Paukszty na Sołaczu od 1958 

przeznaczony na teren zabaw 
masowych.

MIKOŁAJCZAK — częste 
nazwisko wielkopolskiego 
pracownika kultury. Naj­
głośniejsi: 1) Bronisław (O- 
pera -L obacz zeszyt II), 2) Ju 
lian, pseudonim MIK, kąśliwy 
satyryk, znany z łagodności, 
osobistego wdzięku i roztarg-

PŁONKA-FISZER STANI­
SŁAW — płodny dramaturg i 
aktor poznański I poł. XX 
wieku. Dorobek: cykl 27 dra­
matów historycznych. Naj­
głośniejsze: „Legion44 (Mickie 
wicz). „Szpada z brylantem44 
(Słowacki), „Czako w salo.

za ratowanie piszących44

*) Włączając się na wezwanie 
Komitetu Redakcyjnego Słownika 
do dyskusji nad zeszytem prób­
nym, Redakcja „Nowego Swiata“ 
śpieszy sprostować hasło ostat­
nie Informacje kartoteki Komite­
tu są nieścisłe. Ostatnio nastąpi- / 
ła zmiana na stanowisku przewód- F 
niczące.ao Kóta Młodych. Nowym / 
prezesem został Gerard Górnicki, j) 
w związku z czym nadzieja naszej

obrazić, jak będzie wyglądał 
świat po naszym powrocie. Po­
myśl dwa tysiąca lat!!! My 
przecież będziemy wówczas sta­
nowili zamierzchłą historię. O 
tobie będą mówili jak o Co. 
lumwe ' lub Vasco da Gama. 
Wrócimy do żywych — z hi­
storii. To przekracza najśmiel­
sze fanyazje. Wyobraź, że dziś 
staje przed nami Aleksander 
Macedoński...

— Jesteś marzycielką — po­
wiedział inżynier — myślę ra.

grę barw i nagle zrozumiała, 
że przyjdzie czas i słońce za­
triumfuje nad chmurami, a 
wola i praca człowieka zamieni 
te pustynie w bastion nowego 
życia:

Dziewczynie zrobiło się lek­
ko na sercu. Słońce za chwilę 
zgasło zasłonięte chmurami, 
jakby się wstydząc tego, że od­
słoniło przed oczami ludzkimi 
tajemnicę starannie ukrywa­
nego piękna, a Bara poszła w 
kierunku opuszczonej rakiety. 
Wnętrze jej już w niczym nie 
przypominało niedawnej prze­
szłości. Cenniejsze sprzęty zo­
stały wyniesione, instalacje 
pozrywane. Na podłodze, wśród 
potłuczonego szkła i starego że 
lastwa leżały porozrzucane 
strzępy odzieży i jakichś papie­
rów.

Rumowisko jest symbolem 
mijania jednych rzeczy a na­
rodzin drugich, lepszych i do­
skonalszych. Pomyślała o I- 
wanowie, którego ostatnie świa 
dome uczucia związane były z 
tą pogrzebaną przeszłością. I

nienia w życiu prywatnym. nach“ (Książę Pepi), „Magier- 
Doceniany przez samego ka z barankami44 (Kościusz- 
Antoniego Marianowicza (o- ko), „Bwana Kubwa, aka, 
bacz Szpilki, Antologie — tom aka!44 (dramat o Arkadym 
II Słownika). Doniosły fakt Fiedlerze). Kreował role głów

literatury nosi się / zŁmiarem ? tym’ niało będziemy nag-je wydało się jej, że widzi
zmiany nazwy na bardziej powią. " porównaniu do tych, p0(j nogami skrawek papieru,
zaną z tradycjami i renesansem: i którzy nas spotkają.
„Kotko Literackie im. Górnickie- / __ __ __ __ __ __
g°“.

/ Gdy nazajutrz zdjęto Barze
życie pociąg do krytyki teatral ten uchodzi w Wielkopolsce za ne. RYS. L. KAPCZYŃSKI J opatrunek, ujrzała przed sobą 

ś świat, jakby na n wo odświe-

zapisany jego nierównym, w 
tył pochylonym pismem. Schy­
liła się, podnosząc zniszczony, 
wypłowiały notes.

(Ciąg dalszy za tydzień)


